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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Grudnia.

D n ia  2. b. in., jako w najradośniejszą roczni­
cę W s tąp ien ia  na tron  Najjaśniejszego łaska­
wie naui panującego M onarchy ,  o d b y ły  się w 
godzinach rannych  nabożeństwa dziękczynne 
w  tutejszych kościołach wszystkich wyznań . —  
O  godz. pół do l i t e j ,  J O .  Książę W arszaw sk i,  
G euera ł-Fe ldm arsza łek ,  Namiestnik Królestwa, 
raczy ł p rzy jm ować powinszowania na pokojach 
zam kow ych od urzędników  W ła d z  wszelkich, tak 
w ojskow ych ,  jako  i cyw ilnych ; poczem ztemiz 
u dał  się na solenne nabożeństwo do  soboru  
katedralnego św. T ró jcy .  Najprzewielebnie jszy 
N ikanor,  A rcybiskup  W a rsza w sk i  i N ow ogeor-  
g iewski,  Członek Najśw. S y n o d u ,  celebrował 
liturgię św., i miał p rzem ow ę, a w  czasie mo­
d li tw y z przykłękuieniein i odśpiewaniem T  e 
l > e u i n ,  1 0 1 .  wystrzałem zagrzmiały działa cy- 
tadelii Alexaudrowskiej. O  godz. 4. dany  by ł 
u  J O .  Księcia W arszaw skiego  św ie tny objad, 
na  k tóry  najznakomitsze osoby  zostały zapro­
szone. l lezp ła tne  widowisko w teatrze W i e l ­
k im , ze stosowną do uroczystości kantatą ,  oraz 
oświetlenie miasta, zakończy ły  obchód dnia tego.

Zeszli z tego świata.- G rzegorz P luciński,  b. 
Kapitan gw ardyi b. wojska p o ls . ; i Idzi Oborski,  
w w ieku lat 30 .

R o s s y  a.
Gazeta powszechna n i e m i e c k a  głosi,  że 

znow u raz C z e r k i e s y  w  liczbie 1*200, na  
dw a  bataliony rossyjskie, będące  w  pochodzie 
dla wyręczenia iuuych w o js k , niespodzianie 
napadli i większą część żołnierzy w pień w y ­
cięli. M iędzy poległymi oficerami jest też K a ­
pitan  saski, Schneider.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Grudnia.

P a n  L a m a r t i n e  drugą część ro zp raw y  
swej 1’ e t a t ,  1’ e g l i s e  e t  1’e u s e i g n e m e n t  
ogłosił. D epu tow any  M akoński jakeśm y już 
przewidywali,  nie dotknął żadnego z p r a k t y ­
c z n y c h  szczegółów, wiążących się z tym wa- 
zuein zadaniem, pozostawia robotę  swoję po ­
niekąd n ieukończoną , chyba ,  że poboczne o- 
świndczenie za ukończenie poczytyw ać chcemy. 
A u to r  zapuszcza się w prawdzie w szczegó­
ły n iektórych ustawodawstwa w aru n k ó w ,  p o ­
trzebnych  ab y  dojść do niezawisłości kul tu 
a tern samem do wolności wychow ania .  T e  
w arunki wszelako ściągają się do uzasadnionej 
religijnej assocyacyi i do niepodległości kościoła, 
przyczem jednak osoby i płace teraźniejszych 
slug kościoła aż do wygaśnięcia tychże w s t a ­
t u s  q u o  pozostać mają. Następnie rząd ,  na­
dając  p raw ną wolność każdem u, wszystkim 
publicznym i p ryw aluym  zak ładom , woluość 
nauczania wszelkim odcieniom wiary i woli fa­
milijnej,  poczytałby prawem  i powinnością
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sw oją ,  wystąpić w k o n k u r e n c ję  przez rozcią­
gły system o b y w a t e l s k i e j  nauki. Pan L a ­
martine dodaje: «Rząd z żywiołami doń należą- 
cemi, z ministeryum w ychowania publicznego, 
z  U niwersyte tem , z wyższemi, normalnemi, real- 
liemi i polilechnicznemi szkołam i,  za pomocą 
rozpow szechnianych teraz we wszystkich ogni­
skach cywilizacyi bezpłatnych prelekcyi,  zakład 
ten narodow ego w ychow ania  u tw orzy  i p o ­
mnoży. To  narodow e wychowanie pod o d p o ­
wiedzialnością rządu sumieniu i w ierze rodzin  
opiekę i poważanie w y jed n a ,  ale z kościołem
0 tyle tylko w styczności zostawać będz ie ,  ile 
ku lt  wolno i indywidualnie w y k o n y w an y  z k o ­
ściołem jest połączony. T ak  tedy  przez tro ­
ja k ą  k o n k u r e n c ję :  kościoła , zakładów p ry w a ­
tnych  i potężnej cen tra lizacji  wychow ania  ze 
s t ro n y  rządu wszystkiemu zadosyć się stanie, 
czego kościół w ym aga, czego rodziny żądają
1 co rząd nakazuje ,  owa wielowladna familia, 
mająca też opiekę i staranie duszne i będące p o ­
tomności odpowiedzialną za ciągłe ducha ludzkie­
go postępy. Kościół uczyć będzie, w co w ierzy, 
r z ą d ,  co myśli. Kościół uwolni się od  rządu, 
rząd od kośc io ła , lilozotiia od obudw uch. D u ­
sze wykreślą  się z budżetu  i Bogu i w ierze swej 
zw rócone  zostaną. Taki stan rzeczy jest w Ame­
ry c e  i Belgii, a każdy  się p rzekonać m oże, czy 
tam żywioł religijny ginie na pow ietrzu  wolno­
ści. T o te ż  te n d e n c ją  r e s z ty E e u r o p y ! « — Pier­
w szym  zarzutem , jaki tu  czynić można, jest len: 
skąd  rok  rocznie ow e 5 0  milionów dla u trzy ­
mania kościoła i duchowieństw a brać chcą? Je s t  
w e  F raucy i nie ty lko  wielu oboję tnych ale na­
w e t  n iedowiarków, k tó rzyby  w tym razie dla 
b u d że tu  kultu  nic nie ofiarowali. —  O raz  ta 
w olność religijna stałaby się w kró tce  pozorem 
do  łączenia się w różnych bardzo  celach. S p o ­
s trzeżono  b y  wkrótce wskrzeszone dogmy X. 
C hate l i A nzou, kult Saint Sym onistów  i w sz e l ­
k ie  ow e m is ty fikac je ,  które p o l ic ję  paryską 
takiego nabaw iały  kłopotu. S p o ry  religijne 
zn o w u  b y  się w szczę ły ,  a owa niezawisłość, 
k tórej Pan Lam artine dla duchow ieństwa żąda, 
s ta łaby się źródłem nienawiści,  prześladowania 
i ścierania się. Antipatye religijne, które tym 
sposobem ulłumić chce, tern mocniej b y  się obu ­
dziły  udzielając się leż polityce. N ie chcemy tu 
dokładniej  rozbierać zasad py tan ia ,  na których 
P. Lam artine budow ę swę wznosi. Podobień­
stwu przytoczonem u w  tej mierze między F ran-  
cyą i Stanami z jcdncczonem i, zbyw a na d o ­
kładności. S tany Zjednoczone przez w p ro w a­
dzanie się wolnych i prawie indywidualnych 
kultów powstały, k tóre  uszedłszy z Anglii, ab y

pod  żadnym  nie zostawać dozorem rządowym, 
i teraz coraz bardzie'j się rozłączają. P. L a ­
martine takowego stanu rzeczy dla F rancy i za­
pew ne nie życzy, ani też nieładu powstającego 
codziennie przez zetknięcie się i ścieranie li­
cznych  dyssydeutów.

M onitor  zawiera dzisiaj następujące oświad­
czenie tyczące się zajść w  Algierze: »Dzien-
nik C om m erce w  num erze dzisiejszym czyni 
znów  w zmiankę o rozszerzonej przed kilku 
dniami pogłosce, z klore'jby wnosić t r z e b a , iż 
sprzym ierzeniec nasz Ben-Asis Bcn-Ganach stał 
się ofiarą czynu  napiętnowanego charakterem 
rozbójniczym  i punickiej wiary. National ze 
swej s trony użala się w numerze dzisiejszym z p o ­
w o d u  milczenia, które rząd zachowuje o na­
padzie i r a b u n k u ,  którego ofiarą stała się ka­
raw ana  B eu-G annaha . Minister wojny’ nie o- 
debrał żadnego sp raw ozdania ,  ani ud Marszałka 
B ugeaud ,  ani od naczelnego dowódzcy prowin- 
cyi K onslan tyny ,  k tó reb y  się ściągać miało na 
wspomnione postępow anie  przeciw Ben G anna- 
howi. Podobnież  żadna nie nadeszła w ia d o ­
mość o odpadnięciu  Kalify Tleuizenu, o której 
donoszono z Marsjdii w Semaphore, z którego 
wiadomość tę w N ationalu  umieszczono. W e ­
dług ostatuich wiadomości z O ra n u ,  zda się 
być  rzeczą pew ną, iż niektóre plemiona ze rw a­
ły  związek z F rancuzam i,  i udały  się w granice 
M aroku . W  ogóle w Tlemzenie ma wielkie 
w zburzenie  umysłów panować. O baw ia ją  się, 
ż e b y  znów  w ojna nie skoncentrow ała  się na 
zachodzie; A b d - e l - K a d e r  jak m ówią, już się 
połączył z odpadlemi pokoleniami.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. G rudnia .

Najj.  Pani bawi jeszcze obecnie w D ra y to n  
M anor,  mieszkaniu wiejskiem Sir R oberta  Peela, 
gdzie także znaczna liczba wysokich osób s ię " 
znajduje. *—  Królowa odznacza się nadzw y­
czajną p rzys tępnośc ią ; Sir R obe rt  Peel p ro ­
wadzi zwykle K ró low ę do s to łu ,  a Xięcia Al­
brecht L ady  P ee l ;  minister musi zajmować miej­
sce z lewej s trony Królowej, L ady  Peel z p r a ­
wej Xięcia. H rab ia  T a lbo t ,  Xiążę i Xiężna 
Buocleugh, X iążę la  Rutland  i W e ll in g to n ,  Hr. 
Je rsey ,  i inne wysokie osoby, które naprzemian 
p rzybyw ają  do D ra y to n  i znów odjeżdżają, sta­
nowią resztę towarzystwa. Czas poobiedni 
p rzepędzają zw ykle  na oglądaniu dzieł sztuk 
pięknych, k tórych  Sir R obe rt  Peel znaczną p o ­
siada liczbę. M iędzy temi odznacza się prze- 
dewszystkiem znany  obraz H aydona ,  N apoleon  
na wyspie Ś. H e leny ,  k tó ry  szczególniej zw ró ­
cił na siebie uw agę Królowej.
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N a  w ie lk ich  p o k o ja c h  w  h o te lu  X ięc ia  B o r ­
d eaux  na B elg rave  S q u a re  p rzed s taw ia ł  m u M a r ­
g rab ia  C h a te a u b r ia n d  3 0 0  F r a n c u z ó w  p ra w ie  
w szy s tk ich  z w y ż sz y c h  s tanów . M o r n i n g  
P o s t  ja k o  o rg an  w y ższe j  a ry s to k ra c y i ,  d o n o ­
sząc  d o k ła d n ie  o  w sze lk ich  ru ch ach  X ięc ia ,  u -  
mieściła c a ły  szereg  X ią ż ą t ,  H r a b i ó w ,  M a rk i ­
z ó w  i t .  d . ,  k tó rz y  os ta tn iem u p o to m k o w i s t a r ­
szej linii B u r b o n ó w ,  c h w a lo n e m u  p o w szechn ie  
z  p ię k n y c h  p rz y m io ló w  d u sz y  i r z ad k ieg o  w y ­
k sz ta łcen ia  um y s łu ,  u sza n o w an ie  sw o je  składali.  
P o se ł  h a n o w e rsk i  w rę c z y ł  m u  p ism o sw eg o  M o ­
n a rc h y .  P ra w ie  codz ień  n o w i  tu  p r z y b y w a ją  
gośc ie  z F ra n c y i .  W c z o r a j  o k o ło  1 0 0  o só b  
ze  sz lach ty  f ran cuzk ie i  zg rom ad z iło  się w  p o ­
k o ja c h  P a n a  C h a t e a u b r i a n d ; a b y  m u z ło żyć  
h o łd y  sw o je .  Xiqżę F itz jam es  p rz e m ó w ił  do  
M a rg ra b ie g o  w  p o d c ld e b n y c h  w y r a z a c h ,  k tó r e  
go  aż d o  łez ro z c z u l i ły ,  m ię d z y  innem i X iążę  
p o w i e d z i a ł : » W  P a n u  p o k ła d a m y  n a jd ro ż sz e  
na d z ie je  nasze. Ż yłeś  w  d a w n ie js z y c h  czasach, 
m ożesz  n a s  w ięc  n a u c z a ć ,  ja k  skał  i k o lc ó w  na  
d ro d z e  nasze j u n ik a ć  m a m y ,  k ie d y  d u c h  P a n a  
zas łon ę  p rzy sz ło śc i  p rzen ika .«  X iążę  B o rd eau x ,  
k tó r y  p o  tej p rz e m o w ie  d o  p o k o ju  wstąpił,  w  
im ien iu  ro z czu lo n e g o  starca  o d p o w ie d z ia ł :  «M. 
P a n o w ie ,  s ł y s z ę ,  żeście  się w  p o k o ja c h  P a n a  
C h a te a u b r ia n d  zg rom adz il i ,  k o rz y s ta m  chę tn ie  
z tej sposo bn ośc i ,  a b y  w as  n aw za jem  o dw iedz ić ,  
k ie d v  w p o ś ró d  ro d a k ó w  m oich  lak  szczęś liw ym  
b y ć  się czuję .  K o ch a m  F r a n c y ę ,  ja k  m ój k ra j  
r o d z i m y ,  i jeżeli k ied y  m yśli m o je  k u  t r o n o w i  
p ra d z i a d ó w  m o ich  z w ró c o n e  b y ły ,  działo  się to 
t y l ko w n a d z ie i ,  że  o jczy ź n ie  m oje j  po tra f ię  
s łu ż y ć  w  tym  d u c h u  i z lemi zasadam i,  k tó r e  P . 
C h a te a u b r ia n d  tak  św ie tn ie  o b w ieśc i ł ,  a k tó r e  
ty lu  je szcze  m ają  w o jczyźn ie  nasze j sz lach e t­
n y c h  i r z e te ln y c h  o b r o ń c ó w .«

P. T ra p p ,  s io d la rz  tu te jszy ,  u k o ń c z y ł  w łaśn ie  
p y s z n y  rz ą d  na  k o n ia  d la  K ró lo w e j  p o r tu g a l­
sk ie j .  U z d a  i siod ło  są b o g a to  p o k r y t e  s re b re m  
i o z d o b am i w y o b ra ż a ją c e m i  h e r b y  portu ga lsk ie  
z  k o ro n a m i k ró lew sk ie m i  także  s reb rn em i .  G ło ­
w a  p rz y o z d o b io n a  jes t  p ióram i b ia łem i ,  n i ib ic -  
sk iem i i cze rw o nem i.  O p u s z k i  u  siod ła  są z  p y ­
sznego  k a rm a z y n o w e g o  aksam itu , p r z y o z d o b io ­
n e  s t e b rn ę m i  galonam i. W a r t o ś ć  tego r z ę d u  
o cen ia ją  n a  2 0 0 0  f. szt. ( 8 4 , 0 0 0  z ip .)

A  u s t r y  a.
Z  n a d  D u n a j u .  -—  N ie k tó r z y  k o r r e s p o n -  

d enc i  d z ie n n ik ó w  n iem ie ck ic h ,  k tó r z y  o ile się 
z d a j e ,  nie b a r d z o  ze  s to sun kam i d y p lo m a ty -  
cznem i są  o b e z n a n i ,  ogłaszali w  osta tn ich  cza ­
sach  sp ra w o z d a n ia  ty czą ce  się ś r o d k ó w  p r z e d ­
s ię w z ię ty c h  u ib y  p rz e z  w i e l k i e  mocarstwo

w  sp raw ie  G re c y i  —  sp raw o zd a n ia ,  k tó re  z n o w u  
p o t r z e b u ją  s p ro s to w a n ia ,  że ła tw o  pu b liczn o ść  
n ie  o b ezn an ą  z temi s to su nk am i w b łąd  w p r o ­
w a d z ić ,  i do  fa ł szy w y ch  w n io sk ó w  p r z y c z y ­
ną  s ta ćb y  się mogły . D o n o s z o n o  w  n ie k tó ­
r y c h  d z ien n ik ach ,  iż d w ó r  ce sa r sk o -a u s t ry a c k i  
u z n a ł  n o w y  rząd  g reck i .  P o d a n ie  to  d o w o ­
dem  jes t  zu p e łn e j  n iezna jom ośc i re lacy i  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  m iędzy  d w o ra m i  panu jqeem i.  A u-  
s l ry a  uzna ła  n iepodleg łość  p ań s tw a  g reck iego ,  
i j a k o  m o n a rc h ę  o negoż  K ró la  O t to n a ,  p r z y  
k tó reg o  n a jw y ższe j  o sob ie  a k k r e d y t o w a n y  jes t  
j ak o  p o se ł  P a n  P ro k e s c h .  A u s t ry a  w ięc  u c z y ­
n iw sz y  to ,  n ie  miała p o t r z e b y  n as tę p n ie  u z n a ­
w ać  lu b  n ie u z n a w a ć  n o w e g o  r z ą d u ,  k ie d y  
w  s to su n k ach  A u s lry i  d o  m o n a r c h y  greckiego, 
k tó r y  p rz y n a jm n ie j  na z e w n ą t rz  r e p r e z e n ta n ­
tem jes t p a ń s tw a  s w o je g o ,  ż a d n a  nie zaszła  
zmiana. W e d ł u g  jak ich  zasad  G r e c y a  rz ą d z o ­
ną  b ę d z ie ,  i jak ie  o s o b y  N a j ja śn ie j szy  M o n a r ­
cha  g reck i  b ę d z ie  chciał p o w o łać  d o  r a d y  s w o ­
je j ,  nie  jes t  byna jm nie ' j  rzec zą  o b o ję tn ą  p o d  
w zg lędem  p o l i ty c z n y m  dla p a ń s tw  eu ro pe jsk ic h ;  
ale o  nowenn u z n a n iu  lu b  n ie u z n a n iu  r z ą d u  
w  tenczas  ty lk o  m o w a  b y ć  m o ż e ,  g d y b y  gdzieś-  
k o lw ie k  zm iana d y n a s ty i  n a s tą p i ła ,  lu b  ja k ie  
p a ń s tw o  n o w e  u lw o rz o n e m  b y ć  miało . M o ż e  
w p ra w d z ie  ja k a ś  zm iana  w e w n ą t r z  jed n ego  p a ń ­
s t w a ,  in n y m  p a ń s t w o m  t a k  n i e k o r z y s t n ą  b y ć  
się zd aw ać ,  iż u zn a ją  za z g o d n e  z w ła sn y m  in te -  
ressem  i z  w łasnem i z a sa d a m i,  z e rw a ć  s to su n k i  
d y p lo m a ty c z n e  z  p a ń s tw e m  te rn ,  to  w sz a k ż e  
ca łk iem  c o  in n ego  je s t ,  an iżeli n ie u zn a n ie  r z ą ­
du  ja k ie g o ;  a co  się ty c zy  d w o r ó w  sp r z y ja ją ­
c y c h  o sob ie  N a jja śn ie jszego  K ró la  G r e c y i ,  an i 
n a  chw ilę  sądzić  nie m o ż n a ,  i ż b y  m ia ły  r e p r e ­
z e n ta n tó w  sw y c h  o d w o ły w a ć  w  ch w il i ,  w  k tó ­
re j  o b ec n o ść  ich w  A len ac h  szczególniej z  k o ­
rzy śc ią  b y ć  m o że  dla z asad  m o n a rc h ic z n y c h ,  
i d la  u trzy m an ia  go dn ośc i  i p ow ag i  d la  m ło d e ­
go m o n a rc h y .

Z  P r e s z b u r g a ,  dni a  2 6 .  L is to p ad a .
O d  n ie jak iego  czasu  o b ja w ia  się d u c h  t a k  

n a g a n n y  i ro z p a s a n y ,  że się rz ą d  w  to  w d a ć  
musiał. K ról.  w ęg ie rsk i  N a d k o n iu s z y ,  j a k o  
w ład za  m ająca  so b ie  p o ru c z o n ą  p o l icy ą  S e jm u , 
w y d a ł  n a s tępu jące  o g ło s z e n ie :  » J .  C- K . M ość, 
z ap ob ieg a jąc  po  o jc o w sk u  w sze lk im  w y p a d k o m  
k tó r e b y  w  m ie jscu  o b r a d  se jm o w y c h  n a le ż n y  
p o r z ą d e k ,  p u b l ic zn ą  s p o k o jn o s ć  i b e z p ie c z e ń ­
s tw o  n a d w e rę ż y ć  m ogły ,  ra c z y ł  c o ty lk o  r o z k a ­
z a ć ,  a b y  w sze lk ie  schad zk i  p o  u licach w  p o rz e  
tak  dz ien n e j  ja k  nocne 'j ,  b e z  w z g lę d u  na  ich  
c e l ,  z a k azać  i t a k o w y c h  nada l  n iedopuszczać .«  
N a jb l iż sz y m  p o w o d e u .  d o  tego k r o k u  b y ło  t o :
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C zys ta  k rew  madziarska m łodych  W ę g ie r ,  które 
sobie roszczą prawo do  wyłączności rasy, nie 
chce w kraju  swojein ścierpieć żadnego żywiołu 
ni niemieckiego ni słowiańskiego, a przecież 
dw ie  trzecie części W ę g ie r  składa się z tych 
szczepów, które kraj len w y d o b y ły  z rąk T u r ­
k ó w  po k iłkow iekow ej niewoli i całą teraźniej­
szą cywilizacyą tamże wniosły. D o w y tęp ie ­
nia tych żyw iołów  zdawał się gwałt pod wzglę­
dem języka  skutecznym b y ć  środkiem , i bez 
wszelkiego względu na p raw o  i słuszność trzy ­
mają się środka tego z całym fanatyzmem prze­
śladowania. N ieprzy jazne ,  aż do w ojny  d o ­
m ow ej podburzone  usposobienie umysłów, ja­
kie nieszczęsny ten spó r  o język  w obudw óch 
obozach  w y w o ła ł ,  znane jest dobrze  i według 
słuszności ocenione. Kroaci uciekli się pod  
opiekę tronu  i rządu. R ząd ,  k tó ry  sobie roz­
szerzenia języka  węgierskiego na wszelkiej d ro ­
dze ,  w yjąw szy  ty lko na drodze p rzym usu , ż y ­
czy  i zasadzie tej sp rzy ja ,  rozstrzygnął i tu cał­
kiem według słuszności prawa. R eskrypt w y ­
dany  do S tanów  uznaje język  węgierski za dy ­
plom atyczny, ale dozwala zarazem K roaloin  
w  czynnościach sejm owych używ ać i nadal ła­
twiejszego im i od wieków wyłącznie używanego 
języka  łacińskiego. Suuiieuoe to postanowienie 
r z ą d o w e ,  pochodzące z uczucia i przekonania, 
że rząd niefylko jest rządem frakcyi madziarskiej, 
ale także całej ludności węgierskiej, wznieciło nie­
zm ierne ,  często w sposób kary  godny  objaw io­
n e  wzburzenie w nicliberalnym stronnictwie r a ­
dykalizm u Z pomiędzy miauych rozpraw  o d ­
znaczała się przedewszystkicm mowa D ep u to ­
wanego  Perczela. J a k  z jednej  s trony pełna 
by ła  nielogicznych wniosków, tak n ieprzyzwoi­
ta co do treści i wysłowienia. P rosty  motlorh 
se jm owy, k tóry  przed kilku dniami niewinnemu 
całkiem i dopiero co p rzyby łem u  D epu tow ane­
mu G ab a n y  szyderczą serenadę by ł zrobił,  p o ­
stanowił Pana Perczel uczcić processyą z po ­
chodniami. D epu tow any  o tw orzy ł okno i p o ­
dziękow ał zgromadzeniu w sposób taki,  iż tru ­
dno  osądzić, czy bezczelności, czy  też niero- 
zumowi pierwsze się miejsce należy. Końcem 
zapobieżenia takowym  scenom ulicznym , w y ­
dano pow yższe rozporządzenie. P o l i c y j n y  
porządek  pow róci zapewne w skutek tego, ale 
dalszego w pływ u środek ten pew no nie wywrze. 
P ró ż n a ,  n ie rozsądna , zarozum ia ła ,  z małemi 
ty lko  wyjątkami do jakiegoś sądu sposobna część 
oppozycyi ma całkiem przewrotne w yobrażenie  
o  w ładzy  swojej i s tosunku do rządu. P on ie­
waż rząd  ten objawił cierpliwe pobłażanie, ja­
kiego się p ar tya  ta niespodziewała, a k tóreby

ją do rzetelnego ocenienia siebie samej d o p ro ­
wadzić by ło  powinno, gdy b y  tak dobrze  m y­
śleć umiała, jak  gadać um ie ;  ponieważ rząd 
pokazał  poszanowanie dla kously tucyi i unika 
wszelkiego nadwerężenia te jże, o czem partv i 
przeciwnej ani się nie śni: przeto uważa ona to 
za słabość, co właśnie największą jest siłą. 
W i e  rząd dobrze ,  że tylko woli jego potrzeba, 
ab y  wszelkim roszczeniom, wszelkiemu chwi­
lowem u oporowi koniec położyć. O d  tego nie 
powstrzymamy b y  go ani gadaniny po kraju, 
ani P. Perczel i cały jego ogon. J a k  dalece 
cierpliwość rządu  sięgała, to poświadczają fa- 
kta. Jeśli po  oppozycyi teraźniejszej czegoś 
pożytecznego spodziewać się mamy, w tedy  
przypom nieć sobie musi słowa prawdziwie libe­
ralnego H rabiego A urela Dessewffy: »że tako­
w e postępow anie  oppozycyi rząd albo do nie­
m ocy  albo do arbitralności doprowadzić  musi.« 

G r  e c y  a 
Z A t e n ,  dnia 2 1 .  Listopada 

Zagajenie Izby  depu tow anych  odbyło  się 
wczoraj z największą spokojuością i porząd­
kiem. Naj. P an a ,  wstępującego do przepełnionej 
sali p rzyjm owała depulacya i R a d a  ministrów, 
poczem J .  K. M. zasiadlszy na  tronie następu­
jącą miał mowę :

"M P. deputow an i!  S lawam dzisiaj w p o ­
śród w as,  ożyw iony tern przekonaniem , że 
zgromadzenie n a rodow e dla naszej wielce uko ­
chanej G recy i źródłem błogosławieństwa się 
stanie. Po  założeniu K rólestw a uczyniouo juz 
kilka woluomyśluych rozporządzeń , które sta­
nowczą konsty tucyę przygotow ać miały. P rz y ­
wileje gmin, Sąd przysięgłych i o b rad y  pro- 
w incyalne b y ły  zwiastunami konstytucyi g re­
ckiej. T ę  tedy budow ę przez saukeyonowanie 
ustaw y obecnie uwieńczyliśmy. Powinniśmy 
więc odtąd pod opieką W szechm ocnego  wspól­
nie siły nasze połączyć ku zaprowadzeniu  spraw  
zasadniczych zgodnie z prawdziwemi potrzeba­
mi i stosunkami państwa, b y  sprawiedliwy in­
teres każdego obronić i popierać.

O b y  mądrość i sprawiedliwość nami kiero- 
wały i węzeł obopólnego przywiązania ściśle 
nas kojarzył.

O byśm y  nic byli skąpymi w  wzajem nych 
przyzwoleniach tworząc dzieło ustawy w spól­
nej o jczyzny naszej. O b y  gorące życzenie za­
bezpieczenia i bronienia dobra  powszechnego, 
jedynem  naszem b y ło  przekonaniem i bodźcem.

Znacie M Panowie szczere przy  wiązanie M oje 
do n a ro d u ,  dowiodłem go przez cały ciąg pa-  
nowania Mego: każe ono mi się spodziewać 
pow agi,  zgodnej z bezpieczeństwem kraju  i do-
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brem  mieniem jego. Z aw rzy jm y  wzajem ny u- 
k ła d ,  b y  trwałość i stałość obow iązań  naszych 
zabezpieczyć.

Św iat  ucyw il izow any obrócił  oczy  swe k u  
nam , a historya o dziełach naszych po w y ­
pa d k u  sądzić będzie.

W  zaufaniu do waszej miłości o jczyzny  za­
gajam obecne zgromadzenie narodowe. O b y  
W sze ch m o c n y  d a ł ,  żeby  się z korzyścią i po ­
myślnością dla G recy i zakończyło. G recyi 
szczęście Mojem jest życzeniem i Moją chlubą.-

P o  tej mowie nastąpił jednozgodny, radośny  
o k rzy k :  „Niech żyje K r ó l !« „Niech żyje n a ­
r ó d !« poczern N. Pan w śród akklamacyi zgro­
m adzonych oddalić się raczył.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 8. Lislopada.
Poseł fraucuzki,  Pan B ourqueney , przez z rę ­

czność i w y trw a ło ś ć  swoją odniósł podw ójne 
zwycięztwo. Jego  to stanowcze wystąpienie 
w  sprawie O rm ian ina ,  ściętego w K onstan tyno­
po lu ,  spow odow ało  usunięcie Ministra spraw ie­
dliwości i Prezesa R a d y  (sławnego Nafiz-Baszy). 
Sam Mufti b y ł  także w wielkiem niebezpieczeń­
stwie, bo  i jego oddalenia domagał się Pan 
B ourqueney  ; następnie jednak  poprzestał na 
jego uniewinnieniu się. I upadek Riza-Baszy, 
Seriaskcra i W .  Marszałka dw oru , zdaje się być 
bardzo bliskim. Znanemu reform atorow i,  R e- 
szyd  Baszy otwierają się przez to widoki do o- 
trzym ania ministerstwa i do zw ycięzlwa jego 
systemu.

W  okolicach Larissy i M onastyru  ściągają 
znaczne siły w ojskow e, mające tworzyć korpus 
obserw acyjny .

K ap u d a n -B asz a  H a  I i i ,  szwagier Sułtana, 
(zmarła siostra sułtańska Salilia by ła  jego żoną) 
połączył większą część floty swojej w kanale 

v D a rd an e lsk im , gdzie w tej chwili znajduje się 
sam z swoim admiralskim okrętem.

P iękna siostra sułtańska A dileh ,  urodzona r. 
1 8 3 1 ,  jest od  kilku dni uarzeczouą w nuka W i ­
cekróla egipskiego, Said Baszy. P rzys łany  tu 
przez M ehmeda-Alego konkurent o rękę siostry 
sułtańskiej, przyby ł tu na parostatku „ N i l -  i 
przyw iózł Sułtanowi 10 milionów piaslrów, n o ­
w o  w y b u d o w an y  parostatek do przejażdżek po 
B o s f o r z e , i w spaniały pow óz europejski z za­
przęgiem 4ch  dzielnych ogierów arabskich. — 
M iody  Sułtan  nie mógł się dłużej oprzeć tyiu  
niezaprzeczonym  dow odom  bezw arunkow ej u- 
ległości W ic e k ró la ,  i ofiarował rękę  siostry 
sw o je j  w nukow i Mehemeda-Alego.

Dnia 6. oglądał Sułtan przesy łany  w  poda­

ru n k u  od W ic e k ró la  Egiptu, p iękny  parostatek, 
i odbył nim przejazdkę po Bosforze.

Z d n i a  1 5 .  L i s t o p a d a .
Mianowanie Kiamila Baszy Genera lnym  G u ­

bernatorem Bosnii sprawiło w  hotelu poselstwa 
rossyjskiego n ieprzyjem ne wrażenie. D y p lo ­
matyczne talenta tego męża objaw iły  się w księ­
stwach nadduuajskich  w  sposób Rossyanom  nie 
miły, wszakże w y b ó r  ten nie w yw oła  zadne'j 
r eakcy i,  gdyż od  P o r ty  domagać się nie m o ­
żna, ab y  z talentów najzdatnie jszych sw ych  
ludzi nie korzysta ła ,  a to jeszcze w  kraju , 
gdzie ludność chrześciauska znacznie przemaga, 
z którą nie każdy Muzułman w  dobrem  p o r o ­
zumieniu b y ć  potrafi.  Kiatnil Basza n ie tylko 
ma liczne związki z znakomitymi Optym atain i 
tychże księstw , ale nadto pokazał się zawsze 
mężem szlachetnie myślącym i dalekim od wszel­
kich p rzesądów , tak iż równie u Turków  jak. 
i Chrześcian miłość sobie zjednać umiał.  J e ­
śli k tó ry  Basza zdo lny  jest zagmatwaue sp raw y  
prowincyi pó łnocnych  znów ułożyć i umysły 
Chrześcian gwałtami oburzone uśm ierzyć, to 
zapewne Kiamil Basza , k tó ry  należy do par ly i  
Reform istów  i skłania się do polepszenia p o ło ­
żenia Chrześcian i podniesienia ich do po li ty ­
cznej godności. Poselstwo jego do Bosnii na­
der  jest ważne z pow odu  zaburzeń nad granicą 
p anu jących ,  a inslrukcye k lóre  odb ie rze ,  za j­
mowały D y w an  na dwóch posiedzeniach. S koro  
ty lko Kiamil Basza inslrukcye te odb ie rze ,  p u ­
ści się zaraz w podróż do swego Ejaletu.

E g i p t .
Z A l e x  a n  d r y  i, dn. 6. Listopada.

W s z y s tk ie  listy z Kairu mówią o n ad e r  świe- 
•nem przy jęc iu ,  jakiego doznał G in y  K onsul 
fraucuzki,  P. Lavalelle ,  u W ice k ró la  Egiptu. 
Zaraz  po p rzybyciu  swojem otrzymał od W i c e ­
króla kosztowną szablę i konia arabskiego. Na­
zajutrz dawał dla niego W ic e k ró l  wielki obiad, 
na k tó ry  zaproszeni także zostali inni obecni 
tam Glni Konsulowie i Schere Briggs, d aw n y  
przyjacie l W icekró la .  Małżonka i córka Pana  
Lavaletle  o trzym ały  pozwolenie ofiarowania 
żeńskim krew nym  W ice k ró la  w haremie kosz­
tow nych  sukien paryskich i a r tyku łów  modnych, 
i za to o trzym ały  kompletny brylantami w y sa ­
dzany  ub iór  wschodni, którego wartość podają  
na 5 0 0 0  talari. M eluned Ali udaje się do  Suez, 
dokąd  towarzyszyć m u będą n iek tórzy  K o n su ­
lowie. O trzym ał on  bardzo  p rzy jem ną w iado­
mość, że Achmed Basza, k tó ry  stal mu się n ie­
w iernym, umarł na 3dzienną gorączkę.
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Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a . —  "O rędow nika  Naukowego., 
wyszedł Nr. 4 5 .  i zaw iera: R y s y  górali ta trzań­
skich, p. L ncyana  S. —  Przegląd dzieł na jno­
w szych w Berlinie i W a rsza w ie  w ydańvch .

—  W y n a la zc zy m  i posiedzicielka tylokrotnie 
po  innych  pismach publicznych z wszelką za le­
tą wspomnianej kuchni ruchomej do Poznania 
n iedaw no przybyła ,  aby  i tutejszej publiczności 
podać sposobność poznania czas i pieniądze szczę­
dzącego apparatu .  Świadectw a wszystkie w tern 
się zgadzają, iż opalający się apparat ten węgla­
mi drzewnemi p rzy  największej czystości, w y ­
godzie w gospodarstwie domoweui i nad z w y ­
czajnej smace po traw  1 0 0  p. C. co do nakładu 
palnego zysku przynosi,  a przeto zagęszczenia 
się jego ze wszech miar pragnąć należy. P rz e ­
k onaw szy  się zatem referent naocznie o istotnej 
p raw dzie  świadectw publicznych , ma sobie za 
obow iązek  na kuchnią takową zwrócić uwagę 
publiczności.

Pod  liczbą 2 2  na ulicy Strzeleckiej kuchnie 
takow e każdy zobaczyć i nabyć  może. M.

Szkoła, realna i turnieje*

W  najświeższym to jest V. poszycie pisma 
*Rok 1 8 4 3 .«  w ydaw anego  w miejscu nakładem 
Katnińskiego i Spółki znajduje się n ad e r  z a j ­
m ujący ar tykuł P. Libelta "O  szkole realnej., 
ze szczególnym względem na tęż szkolę w P o ­
znaniu n iezadługo powstać mającą. J a k  w szy­
s tk ie ,  tak i ten u tw ór  zacnego pisarza nap ię tno­
w a n y  jest n ie tylko szlachetną chęcią przysłu­
żenia się skutecznemi radami mieszkańcom pro-  
w incyi , ale o raz  dojrzałem roztrząśnienieui 
kw esly i  bardzo  ważuej,  bo  tyczącej się urzą­
dzenia insty tu tu ,  z którego w yjść  mają przyszli 
obywatele , kupcy , przemysłowcy, artyści, a n a ­
w e t  u rzędnicy  i uczeni. Zaleca się nadto rzecz 
gruntow nie  rozinyślana jasnym  i przyjem no- 
oryginalnym  w yk ładem , pozwalam y więc so­
b ie  z pew ną zuchwałością zwrócić na nię całą 
uwagę światłych mieszkańców Księstwa. Atoli 
w  interesie rzeczy  nie możemy pozostawić bez 
wzmianki tego, iż szanow ny au to r  rozpraw y 
o szkole realnej tak mało poświęcił uwagi ćwi­
czeniom gimnastycznym czyli lak zwanym tur­
niejom p rzy  szkołach ; co p rzy  szczegółowym, 
jaki uczynił,  rozkładzie zajęć w  nowo tw orzą­
cej się szkole, z główna realność mającej mieć 
n a  ce lu ,  tern mocuiej uderza. W szakżesz  ta 
kw es tya ,  czy  rozprzestrzenić tu rn ie je ,  p rzy  sa­

m ych  naw et wyłącznie naukow ych  instytutach, 
to jest g im nazyach, coraz głośniej od dość da­
wnego toczona c z asu , prawie już rozstrzygniętą 
zos ta ła ,  i ty lko  niezrealizowaną jeszcze dla 
niedostatecznego porozumienia się ,  w  jaki to 
sposób ow o rozstrzygnienie najstosowniej usku­
tecznić. Tem  mniej zatem należało spuszczać 
teu punk t z uwagi przy  planie do szkoły, która, 
realność na głównein mając względzie, pow in­
na przeciez tem samem o p o d s t a w i e  p rz y ­
szłych realistów swoich, to jest o ich ciałach 
szczególniejszy powziąść starunek. Inaczej, 
mając szkoła realna zrów now ażyć niejako ów  
nadm iar  li duchowego ukształcenia w ychow a­
nia instytutów w yższych  nau k o w y c h ,  a zamie­
niając ty lko  jego rodzaj i k ie ru n e k ; s tanę łaby  
w pew nym  względzie w sprzeczności z swojetn 
przeznaczeniem czyli ukazałaby się prawie zb y ­
teczną. B oć  nie wyłącznie uczonych ,  ale też 
nie wyłącznie tak zw anych  p rak tyków , lecz 
n aukow o  prak tycznych  zdrow ych  mają w y d a­
wać łudzi giinnazya realne. T a k ,  niezawodną 
jes t ;  ćwiczenia gimnastyczne pow inny obszer­
niejsze zająć w rozkładzie za trudnień n a u k o ­
w ych  p rzy  szkołach miejsce; jeśli zaś którym, 
to właśnie realnym instytutom chlubny  takiego 
urządzenia należałoby uczynić początek. Za 
nim namyślą się gimnazya, niechaj szkoły rea l­
ne  p o m n e ,  ze r e a l n e g o  zawsze mają mieć 
p rzed  oczyma człowieka, to jest złożonego nie 
ty lko  z duszy, ale w równem ż znaczeniu i z ciała, 
położą też sobie za cel ukształcenie nie tylko 
dusz ,  ale i ciał sw ych  w ychow ańców . K to  
chociaż szybk/ein powiedzie okiem po całem na- 
szem nowszem poko len iu ,  kto pom ni,  że to juz  
t a k  znędzniałe ,  może pod  niebezpiecznym 
w pływ em  codzień mnożących się w nieskoń­
czoność nie ty lko wygód rozrastającej się cy -  
wilizacyi,  ale oraz najróżnorodniejszych, w y ­
łącznie siedzenia w ym aga jących , zatrudnień ży ­
cia, w ydać  jeszcze n ę d z n ie js z e ;— ten zaiste 
nie osądzi środków  zaradczych zawcześnemi, 
lecz zgodzi się owszem na żądanie, aby  już to 
dom ow e, już to szczególniej szkolne tak uorga- 
n izować w ychow anie ,  żeby  ono  nie już  ty lko  
w  zdrow iu utrzym ując cielesność sw ych  w y ch o ­
w ańców  ujędrniało, upiękniało ją i jeszcze do 
tej rozwijało siły, k tó re jby  najpotężniejsze, 
wyłącznie um ysłowe zajęcia późniejszego czasu, 
n ie potrafiły zw ichnąć łu b ,  ja k  to te raz  po ­
wszechnie się dzieje ,  całkiem zrujnować. T y m  
ty lko  sposobem żyszcze kraj l u d z i  w  rzeczy- 
wisłem lego w yrazu  znaczeniu, a n ie niedołęgów 
i pacyentów  2 0 to  i 3 0 to  letnich; tym ty lko  
sposobem dostanie zdrow ych  zapaśuików w za-
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wodach przemysłu i trzeźwych zawsze piastu- 
nów  nauk. Trzymam z Jędrzejem Śniadeckim, 
iź w szelkie tylokrotne upadki człowieka w mo­
ralnym w zględzie, w szelkie hańbiące wyższą  
jego naturę najróźnoliczniejsze zboczenia, jako 
to kradzież, zabójstwo, przekupstwo, zdrada, 
brak charakteru, um yślne i nieumyślne w izyo-  
nerye um ysłowe —  głów ne mają źródła sw oje  
w zaniedbanem zupełnie wychowaniu ciała. Atoli 
przez harmonijne z duchem ciała rozwijanie za­
szczepi się nadto i ugruntuje, prócz ow ych  
w yższych , m ateryalnych, duchow ych i este­
tycznych korzyści na ogół spływających, je­
szcze i indywidualne szczęście jednostek; bo 
w tak tylko w ychow anych ludziach zająć może, 
w  miejsce dotychczasow ych melancholii, sp lee­
nów, brutalstw i tego rodzaju innych trucizn 
um ysłow ych, błogość i spokój wewnętrzny nie­
biańskie sw e m ieszkanie, ow oce zrów now ażo­
nych z cielesnemi sil duszy —  mens sana in cor- 
pore sano! Przewaga rozsądku nad wybrykam i 
uczucia i imaginacyi, bez potłumienia tychże, 
na tej jedynie drodze da się w yw ołać do życia. 
Takie to ow oce przynieść może przywrócone do 
dawnej swojej czci równolegle z ducha w ych o­
waniem idące w ychow anie cial m łodzieży, któ- 
rem zajmuje się gimnastyka. Powinna ta gi­
mnastyka odzyskać przy wszelkich instytutach 
naukowych dawne sw e znaczenie, szczególniej 
zaś przy zakładach nowszego świata, któremi są 
właśnie gimnazya realne. T oć już w  tylu innych  
względach powracający świat do tego układu, 
jaki, acz w miniaturce, miał za pięknych dni 
starej G recy i, powinienby się i tutaj nareszcie 
namyśleć i pójść za jej mikroskopicznym  w zor­
kiem. Nie pożałuje tego; bo gdzież jędrniej- 
szą i piękniejszą (Ka/W? xa/ya^T j) przedstawiła 
się ludzkość, gdzie swobodniejsze tchnienia 
w całej rozległości tego wyrazu pierś jej w zno­
siły, gdzie? —  jeśli nie w owej zielonej oj­
czyźnie lat jej niolajczycli! Ale na tern dosyć, 
bo nie myślałem tu pisać rozprawy. Niechaj 
niniejszych doryw czych kilka.uwag zw róci ku 
sobie myślące czoła i światłej publiczności 
i zacnego autora artykułu o szkole realnej, 
i niechaj, jeśli wolno śmielej żądać, pobudzi 
zarazem ostatniego do napisania niezadługo na 
niniejsze tema drugiej równie pięknej rozprawki, 
jaką była pierwsza, którą raz jeszcze polecamy.

O l b r z y m i  p a p i e r .  —  W  Londynie poka­
zują arkusz papieru na przeszło cztery stóp sze­
rokości, sześćset łokci długości, w ażący 1 3 7  
funtów.

I T E Z R O L OG.
Dnia 3 0 . Listopada r. b. pożegnał się z tym  

światem ś. p. O n u f r y  D u t k i e w i c z  o b y w a ­
tel miasta R o g o ź n a ,  pozostaw iw szy w dow ę, 
dzieci, wuuków i w spółobyw ateli swoich w  g łę ­
bokim smutku pogrążonych; żałość przy uro­
czystości obchodu pogrzebow ego zgromadzona 
publiczność wszelkiego wyznania z głębi serca 
wynurzała. W n y  JM X . Proboszcz Zołądkie- 
wicz z W ągrow ca przy spuszczaniu zwłok do 
sklepu, pomimo przeszkody, w  tkliwych w yra­
zach oddał cześć cnocie obywatelskiej męża i 
starca tyle zaszczytnego, który w dotkliwej 
epoce czasu jako Burmistrz miasta R o g o ź n a  
cierpliwie ponosił trudy i sprzeczności dla sw ych  
współobywateli. —  Przed rokiem wznawiając 
5 0 -letn i ślub z pozostałą m ałżonką, ży ł cn o­
tliw ie i pocieszał biednych i nieszczęśliwych, 
którzy z godną familią opłakują stratę ojca i 
rodaka.
Pełne T w ych  cnót g łosów , że ich w dzięczne pienie  
W  ustach moich posępne sprawuje m ilczenie!

R ogoźno, dnia 7 . Grudnia 1 8 4 3 . Z.

Otl Ketlaheyi,
Szanownego autora artykułu » Franciszka 

Krasińska« w  K rakow ie, uprasza Redakcya  
G azety poznańskiej o łaskawe nadesłanie d r u ­
g i e'j części t. j. dokończenia tego artykułu.

Nakładem księgarni J . K. Z u p a ń s k i e g o  
w yszło  d z ie ło :
Stosunek filozofii do Cybernetyki 

czyli sztuki rządzenia narodem
rzec* treści politycznej

przez
B. T R E N TOWSKIEGO.

Cena Kip. 7.
—— —  II |B II ---------------- ----------------- ----------------

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A
celem rozwiązania spólności 

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .
W ie ś  szlachecka P o p o w o  T o m k o w o  P. 

2 0 ., położona w  powiecie Gnieźnieńskim, a o- 
szacowana sądow nie włącznie z borem 2674 Tal. 
wartości mającym, na Tal 15,672. sgr. 12. fen. 9., 
lna być sprzedaną w  terminie

n a  d z i e ń  19.  C z e r w c a  r. 1 8 4 4 .  
zrana o godzinie 10te/ wyznaczonym  w miejscu 
posiedzeń zw yczajnych Sądu naszego.

Taxa i wykaz hipoteczny przejrzane być m o­
gą w  Registraturze naszej.

Zarazem zapozywają się na ten termin z p o ­
bytu niewiadomi sukcessorow ie Józefa U bysza. 

B yd goszcz, dnia 14. Listopada 1843.
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t ^ r *  D o m  w  najludniejszej okolicy  W a l i -  

szew a nad  W a r t ą  p o ło ż o n y ,  jes t  natychmiast 
d o  przedania. Bliższą w iadom ość powziąść 
m ożna w  magazynie trzew ików  u  G. F .  B e h r ,  
p rz y  Jezuickie') ulicy Nr. 10 w Poznaniu.

D onoszę  szanownej Publiczności,  iż p ie rw ­
szy  raz poselam na jarm ark Poznański z zro- 
bionemi w Królewskich zakładach koronkami, 
b londam i,  haftami i rzeczami aplikacyjneini.  — 
O bsta lunki i zmiany daw nie jszych ar tyku łów  
będą  przez mój skład w W ro c ła w iu  dla W ie l -  
kiego Xięsbva Poznańskiego najpunktualniej w 
na jum iarkow ańszych  lecz stałych cenach usku- 
teczniane. F .  A. S c  h r e i  b e r ,

D y re k to r  królewskiego zakładu uczalnego 
w Saskich górach kruszcow ych, w P ozna­
niu podczas Ja rm a rk u  w  H ote lu  Saskim, 

______________  ulica W ro c ław sk a .
Szanow nym  osobom  b u d o w le  przedsiębio­

rącym  polecam n o w y ,  nieznajomy tu  jeszcze 
gatunek obiciów do okien z otwierającemi się 
ś rodkow em i s łupcam i,  w edle k tórego za lekiem 
naciśnieniem otw ierają  się razem oba skrzydła ,  
i tym samym sposobem  zamykają się zn o w u  
całkiem warownie. O kna  z dwojakiemi tego 
rodza ju  obiciami są u mnie do łaskawego o b e j­
rzenia. R ów nocześn ie  polecam d o b ó r  obic iów  
bu d y n k o w y c h  z żelaza, mosiądzu z zielonym i 
żó ł tym  bronzem, z najnowszemi i najgustowniej- 
szemi ozdobam i,  i wszelkie najlepiej uskutecz­
nione ro b o ty  ślosarskie, z przybiciem i bez 
p rzyb ic ia ,  w uajum iarkow ańszycb  cenach.

H. S c h n e i d e r ,  ś lósarz, 
__________ p rzy  ulicy B ram kow ćj  N r.  14.

Najlepszy  gatunek Rossyjskiej herba ty  
po leca  K l a w ' i r  Nr  14. na W ro c ław sk ie j  ulicy.

H  D rugą  nadselkę tak bardzo  ulubionego Sś 
H  B a z y  i e  J o  u c o f f  o trzym ał w pros t  z Pe- ag 

te rsburga Handel tabaki i cygarów Braci 
H  F r i e d l a e n d e r  w  ry n k u  pod ratuszem 
#  Nr. 4 . ,  i p rzy  W ro c ła w sk ie j  ulicy Nr. 30.
H  naprzeciw hotelu Rzymskiego. śtó

F rancuzk ie  likiery, jako  to :  C ierne  de Caffe 
mocca, E au  de N oyeaux , de Vamlle, C uraęao, 
Anis des In d c s ,  Eau  de fleurs d ’O range ,  także 
M araschino de Z a r a , Extrait  d ’Absinthe i wó 
d k a  w iśn iow a ,  wszystkie w  najlepszym g a tu n ­
k u ;  jako też różne  gatunki używ anych  win i 
każ d y  ga tunek  szo k o lad y  poleca tanio.

J-_ N. P i e t r o w s k i ,  
p rz y  N o w ej  u licy  Nr. 4. w Pozuaniu.

N adse lkę n ad e r  przednich
wdziwycli fraucuskicli

likierów W różnych  ga tunkach ,  jako też 
prawdziwy francuski ocet win­
ny, jedno i drugie w zapieczętowanych o ry ­
ginalnych flaszkach, w pros t  ^  F rancy i sp ro w a­
dzone ,  i co do dobroci już uznane,  tudzicz 
prawdzi«vy rum Jamaikski w 3. 
ga tuukach ,  Arak de francu­

ski Cognac, Dusseldorfski sy­
rop pońezowy (extrakt pończow y) z ana­
nasami i c y t ry n a m i; kilka gatunków n ad e r  prze­
dniej m u s z t a r d y ,  między któremi zwłaszcza
f r a n c u s k a ,  Estragou i JFrie- 
drielistadter najulubieusze są, niemniej 
transport  ulubionej M a g d e b u rsk ie j  
kapusty z jabłkami i winogronami, o trzy­
mał i poleca w  słusznych cenach

J. J .  M e y e r ,
 N r.  70. N ow ej j S ieró t  ulicy narożnik.

E. K I  a w i r ,  na W ro c ław sk ie j  ulicy 
Nr.  14., p rzedaje  najwybornie jsze perfomy, p o ­
m a dy ,  mydła pachnące,  olejki, kadzidła etc. 
pod ług  ceny  fabrycznej Berlińskiej.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 7. G rudnia 1843.
S to ­
pa

prC.

N a p r .  kuran t
papie­
rami.
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w izna

Obligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 
O bligi premiów handlu morsk, 
Obligi M archii E lekt, i Nowej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

» » W . X  Pozuańsk
» » dito
» » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .

M arch. Elek.i A 
- » JSzlaskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D is c o u to ......................................

, A  k  f  j  e
żel. Berl.-Poczdam skiej 
lipierw. Berl.-Poczdam s. 
żel. M agd.-L ipskiej . . 
upierw. M agd.-Lipskie . 
żel. B erl.-A nhaltskićj . 
upierw. Berl.-Anhaltskie 
żel. Dyssel.-Elberfeld. 
upierw. DysscI.-Elberf.
żel. R e ń s k ie j ................
upierw. R eńskie . . ! . 
zel. B erlinsko-Frankfort 
upierw. B eri.-F rankfort 
zet. G óruo-S zląsk ie j. .

dito LU. H. .
» Berl.-Szcz, Lit. A. i IS. 

M agdcb.-llalherst
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C e n y  t a r g a n e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 8. Gru ci nia. 
1843. r.

od
Tal- sgr. fen.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. .
T a ta rk i  dt. .
G ro c h u  . dt. .
Ziemiaków' dt. . 
S iana ce tnar  . 
S łom y  kopa . . 
Masła garn iec  .

do
Tal. sgr. fen
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